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Drzewo

NaȞśrodku naszego podwórka rośnie drzewo. Nigdy nie słyszeliśmy, 
żeby ktoś powiedział oȞnimȞ– kasztan albo topola, albo 
lipa. Mówimy poȞprostuȞ– drzewo. Bo nie ma innych 
drzew naȞpodwórku. Nawet by się nie zmieściły.

Podwórko jest małe, zȞtrzech stron otoczone przez 
trzypiętrowe kamienice, stare iȞbrzydkie. ZȞ czwartej 
jest niski budynek, wȞktórym kiedyś była kuźnia. Dziadek Frączak pa-
mięta, jak woźnice przyprowadzali tu konie doȞpodkucia. To było bardzo 
dawno. Ale drzewo już wtedy rosło, prawie tak samo wysokie jak teraz.

Bo drzewo jest wysokie. OȞwiele wyższe odȞstarej 
kuźni, która jest dzisiaj garażem. Wyższe odȞotacza-
jących je trzypiętrowych domów. NaȞcałej naszej ulicy nie ma takiego 

drzewa, więc wszyscy nam zazdroszczą. 
Słyszeliśmy, jak raz pani Kulikowa 

spod ósmego mówiła doȞnaszej 
mamy:

– UȞwas to chociaż widać, 
że jest wiosna! Bo uȞnasȞ– 
ani krzaczka nie ma!

Bardzo kochamy na-
sze drzewo. Bo co byśmy 
bez niego robili? NaȞno-
wych osiedlach dzieci 
mają huśtawki, karuzele 

iȞmnóstwo miejsca doȞbie-
gania. AȞmy mamy ciasne 

podwórko, przez które ciągle 
przejeżdża jakaś ciężarówka. 

Tylko drzewo jest nasze. To jest 

Opis drzewa

Opis podwórka

Opis drzewa
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dżungla pełna dzikich zwierząt. To jest Szklana Góra. To jest cudowne 
miejsce, zȞktórego widać wszystko.

NaȞdrzewo wdrapujemy się poȞ ławce. Trzeba sta-
nąć naȞporęczy, oprzeć się brzuchem oȞpień iȞchwycić 
rękami zaȞnajniższy konar. Każde dziecko zȞnaszego 

podwórka pamięta dzień, kiedy poȞraz pierwszy udała mu się ta sztuka. 
Może dlatego staramy się bardzo szybko rosnąć. Właśnie żeby dosięg-
nąć rękami najniższej gałęzi. Potem trzeba podciągnąć się naȞrękach tak, 
żeby stopami zahaczyć oȞgałąź. Potem przekręcić sięȞ– iȞusiąść naȞgałęzi, 
zȞnogami wȞpowietrzu, zȞgłową wśród zielonych liści.

AȞtam zaczyna się przygoda.

Instrukcja wchodzenia 

na drzewo



Pierwszy konar · 7 

Pierwszy konar

ZȞpierwszej gałęzi, aȞwłaściwie zȞpierwszego konaraȞ– bo taka gruba 
gałąź nazywa się konarȞ– widać tylko kuchnię starej 
pani Rachlińskiej. Niby nic nadzwyczajnegoȞ– kuch-
nia. Byliśmy niejeden raz wȞtej kuchni iȞpani Rachlińska przemywała 
nam rozbite kolana. Ale zȞgałęzi, przez zielone liście, kuchnia pani Rach-
lińskiej wygląda zupełnie inaczej. Może dlatego, że nie 
ma tam nas ani naszych rozbitych kolan, tylko sama 
pani Rachlińska.

Ona jest bardzo sama. ZȞgałęzi, przez okno widać to wyraźnie. AȞnaj-
bardziej sama jest tuż przed wieczorem, kiedy nie ma żadnych kolan 
doȞprzemycia. Ale przeważnie są.

Pani Rachlińska wcale nie ma wnuków, bo jej dzieci zostały zabite 
wȞczasie wojny, kiedy były zupełnie młode. Mamusia powiedziała, że-
byśmy nie dokuczali pani Rachlińskiej. Ale my jej nie dokuczamy. Bo 
to przecież ona ujęła się zaȞnami, kiedy pierwszy raz wdrapaliśmy się 
naȞdrzewo.

To był piękny dzień. Liście drzewa były wiosenne, jasnozielone, 
aȞkora brązowa jak piernik. Staszek wdrapał się pierwszy, siadł okra-
kiem naȞkonarze iȞpodał mi rękę. Teraz już nikt nie musi mi pomagać, 
ale wtedy brakowało mi doȞkonara tych dwóch ważnych centymetrów.

Co zaȞszczęście! Oto jesteśmy naȞdrzewieȞ– Staszek iȞja.
IȞwłaśnie wtedy usłyszeliśmy głos mamy Doroty:

– Pani Lichocka! Pani Lichocka! Pani dzieciaki łażą 
poȞdrzewie! Zaraz spadną iȞsię zabiją!

Przez jasnozielone liście zobaczyliśmy mamusię 
wychodzącą zȞ ciemnej bramy. Wracała zeȞ swojej fa-
bryki obładowana siatką iȞ torbą zȞzakupami. Mamu-
sia prędko uniosła głowę iȞkrzyknęła jakimś cienkim, przestraszonym 
głosem:

– Dzieci, nie ruszajcie się! Zaraz wam pomogę zejść!
Ale zanim mamusia przebiegła tych parę kroków odȞbramy doȞdrze wa, 

Staszek iȞja zeskoczyliśmy naȞławkę. Mama Doroty mówiła później, że 
zeskoczyliśmy jak jakieś małpy.

Widok z pierwszego konara

Pani Rachlińska – 

przedstawienie postaci

Pierwszy zakaz wchodzenia 

na drzewo 

Pani Lichocka – praca 

w fabryce
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Kiedy mamusia zobaczyła, że nic nam się nie stało, zaczęła krzyczeć, 
że pewnie chcemy połamać sobie nogi, że mamy podrapane kolana, 
aȞStaszek rozdarł kieszeń odȞkurtki. Nawet zaczęliśmy już trochę po-
płakiwać, kiedy stara pani Rachlińska wychyliła się przez okno swojej 
kuchni iȞpowiedziała:

– Zaraz przemyję chłopcom kolana wodą utlenioną. AȞkieszeń zrepe-
ruję zȞprawdziwą przyjemnością. Niech się pani nie denerwuje, pani Ba-
siu, bo naprawdę nic się nie stało.

Pani Basia to nasza mama.
– Dziękuję pani!Ȟ– zawołała mamusia.Ȟ– Sama to zrobię.
– IȞbez tego pani ma dość robotyȞ– powiedziała pani Rachlińska.Ȟ– 

AȞdla mnie to radość zająć się dziećmi, chociaż naȞkrótko…
Wtedy poȞraz pierwszy byliśmy uȞpani Rachlińskiej iȞdowiedzieliśmy 

się, dlaczego pani Rachlińska nie ma wnuków.
– To pani chyba jest smutno?Ȟ– spytał Staszek.
– NieȞ– powiedziała pani Rachlińska.Ȟ– Przecież mogę naȞwas patrzeć, 

prawda?
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Drugi konar

Zanim wdrapaliśmy się naȞdrugi konarȞ– była druga awantura.
Nie wiemy dlaczego, ale nasza mamusia bardzo przejmuje się tym, 

co mówi mama Doroty. AȞmama Doroty mówi dużo iȞgłośno, tak że sły-
chać naȞcałym podwórku.

– Pani Lichocka! Pani dzieciaki znów naȞdrzewie! Je-
śli pani chce mieć kaleki, to proszę bardzo. Ale naȞpani 
miejscu ja bym je zamykała naȞklucz.

Bo mama Doroty zamyka Dorotę naȞklucz.
Więc mamusia tym razem też się bardzo zdenerwowała iȞnie pozwo-

liła nam włazić naȞdrzewo. IȞnie wiadomo, co by to było, gdyby właśnie 
doȞbramy nie wjechała ciężarówka. Kierowca wjechał tak gwałtownie, że 
ledwie zdążyliśmy odskoczyć.

– Skaranie zȞ tymi samochodami!Ȟ– krzyknął dziadek Frączak zȞbal-
konu.Ȟ– Już lepsze były konie.

– IȞtak cud, że jeszcze żadnego dzieciaka nie przejechaliȞ– dodała pani 
dozorczyni.

– AȞzȞtego wynikaȞ– powiedziała nasza kochana pani RachlińskaȞ– że 
dzieciom bezpieczniej naȞdrzewie niż naȞpodwórku.

– Co też pani opowiada!Ȟ – krzyknęła mama Doroty.Ȟ – Gdyby pani 
miała dzieci, to…

WȞtym miejscu mama Doroty zamilkła. Pewnie się jej przypomniało, 
dlaczego pani Rachlińska nie ma dzieci. IȞmamusi też się to musiało 
przypomnieć, bo powiedziała swoim najmilszym, najbardziej serdecz-
nym głosem:

– Ma pani rację, pani Rachlińska. Dzieciom bezpieczniej będzie 
naȞdrzewie.

AȞdoȞnas, trochę surowiej, ale nie zaȞbardzo surowo:
– Tylko nie właźcie zaȞwysoko. IȞnaȞmiłość boskąȞ– nie spadnijcie!
Potem mogliśmy już spokojnie wleźć naȞdrugi ko-

nar. Jest gorszy odȞpierwszego. Widać zȞniego tylko 
mieszkanie krawcowej. Nic ciekawego.

Ale wȞdomu, wieczorem, kiedy już leżeliśmy wȞłóżkach, mamusia po-
wiedziała tatusiowi:

Drugi zakaz wchodzenia 

na drzewo

Drugi konar
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– Jeżeli nie dostaniemy 
prędko nowego miesz-
kania, to chyba zapiszę 
dzieci doȞ świetlicy. Czy 
wiesz, gdzie one się bawią 
poȞszkole? NaȞdrzewie!

– NaȞ jakim drzewie?Ȟ – 
spytał tatuś, nie odrywa-
jąc oczu odȞ swojej grubej 
książki, wȞ której nie ma 
nic ciekawego, tylko same 
liczby iȞjakieś zygzaczki.

– Zostaw naȞ chwilę tę 
swoją elektronikę!Ȟ– zawo-
łała mamusia.Ȟ– NaȞjakim 
drzewie?! NaȞtym wielkim 
drzewie, naȞpodwórku!

– Nie naȞ takie drzewa 
właziłem, kiedy byłem 
wȞich wiekuȞ– mruknął ta-
tuś.Ȟ– AȞmieszkanie dosta-
niemy, może już zaȞrok.

ZaȞrok! Ale rok jest bar-
dzo długi. Przez rok można 
poznać całe drzewoȞ – ko-
nar poȞkonarzeȞ– aż doȞsa-
mego wierzchołka.
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Zaklęta Dorota

Trzeci konar zdobyliśmy wȞponiedziałek.
To było wȞdwa dni poȞprzyjeździe babci. Bo mamu-

sia nie zapisała nas doȞświetlicy, tylko uprosiła babcię, 
żeby trochę zȞnami pomieszkała.

– Ale jak mi będziecie ciosać kołki naȞgłowieȞ– powiedziała babciaȞ– to 
zaraz wracam doȞPruszkowa.

Powiedzieliśmy, że nigdy nikomu nie ciosaliśmy kołków naȞgłowie 
iȞnawet nie wiemy, jak to się robi. IȞpoprosiliśmy, żeby babcia nie wra-
cała doȞsiebie, doȞPruszkowa, tylko upiekła nam bułeczki zȞrodzynkami, 
takie jak zawsze.

Babcia upiekła. Jak już były gotowe, spytaliśmy, czy możemy zanieść 
dwie bułeczki pani Rachlińskiej, która wcale nie ma wnuków, więc nie 
ma jej kto przypomnieć, żeby upiekła bułeczki zȞrodzynkami.

– Bardzo dobry pomysłȞ– powiedziała babcia.Ȟ– Nawet sama zȞwami 
pójdę, żeby poznać panią Rachlińską, bo to naȞpewno jest starsza osoba, 
wȞsam raz dla mnie.

Rzeczywiście, pani Rachlińska była wȞsam raz dla 
babci. IȞbabcia była wȞsam raz dla pani Rachlińskiej. 
AȞmy mogliśmy spokojnie wejść naȞtrzeci konar, bez żadnego ukrywa-
nia się, bo pani Rachlińska naȞpewno przekona babcię, że drzewo jest 
wȞsam raz dla nas.

Nie jest łatwo wejść naȞtrzeci konar, bo jest grubszy odȞpierwszego 
iȞdrugiego. Trudno go objąć. DoȞtego trzeci konar rośnie odȞrazu kuȞgó-
rze, wȞstronę lewej ofi cyny1. ZaȞto, kiedy się już wlazło naȞtrzeci konar, 
można poȞnim wspiąć się jak poȞdrabinie, prawie doȞsamych okien dru-
giego piętra.

AȞnaȞdrugim piętrze, właśnie wȞlewej ofi cynie, jest nasze mieszkanie.
Najpierw myśleliśmy, że będziemy mogli wejść doȞnaszego mieszka-

nia przez otwarte okno. Ale nie. Konar zakręcał bardziej wȞprawo. Trzy-
mając się bocznych gałęzi, doszliśmy doȞwygodnego rozwidlenia. Można 
tu było usiąść iȞodpocząć.

1 OficynaȞ– boczne skrzydło kamienicy.

Przyjazd babci

Trzeci konar
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To było bardzo dobre miejsce. Przez zielone liście widzieliśmy okno 
zastawione kaktusami.

– Gdybyśmy tam chcieli wejść, tobyśmy się porządnie pokłuliȞ– zachi-
chotał Staszek.Ȟ– NaȞco komu tyle kaktusów? Chyba poȞto, żeby złodziej 
nie wszedł.

Nagle zaȞkaktusami coś się poruszyło.
– Rety!Ȟ– krzyknął Staszek.Ȟ– Przecież to Dorota!
Szkoda, że Dorota nie ma długich, jasnych włosów. Wyglądałaby 

wtedy zaȞtymi kaktusami iȞzaȞszybą jak zaklęta królewna. Bo przecież 
zaklęte królewny siedzą uwięzione naȞSzklanych Górach iȞnie mogą 

zejść. Chyba że znajdzie się królewicz, który wejdzie 
naȞSzklaną Górę iȞje odklnie.

Staszek nie chciał być królewiczem. Powiedział, że 
to bujda. Ale pomyśleliśmy, że iȞbez królewicza możemy coś zrobić dla 
Doroty.

– Czy możesz otworzyć okno?!Ȟ– zawołał Staszek.
Dorota otworzyła.

– OjejȞ– powiedziałaȞ– jak wy się nie boicie? Przecież możecie spaść!
– Nie spadniemy, bo się mocno trzymamyȞ– odpowiedział Staszek.Ȟ– 

AȞty byś się bała?
– Ja?Ȟ– pisnęła Dorota.Ȟ– Ja już się boję, jak naȞwas patrzę!
– To szkodaȞ– powiedziałem.Ȟ– Gdybyś się nie bała, to moglibyśmy cię 

odkląć.
– Odkląć? ZaȞco?Ȟ– spytała Dorota, wytrzeszczając oczy.
– Nie zaȞco, tylko odȞczego. Moglibyśmy cię odkląć odȞzaklęcia.
– Bo ty jesteś zaklęta Dorota, zamknięta naȞSzklanej Górze zaȞkak-

tusami.
Dorota nie odȞ razu zrozumiała, oȞco chodzi. Ale kiedy zrozumiała, 

bardzo jej się to podobało.
– Czy jestem podobna doȞ zaklętej królewny?Ȟ – 

spytała.
Nie mogliśmy jej odpowiedzieć, bo nigdy nie wi-

dzieliśmy żadnej królewny. Zresztą wȞgłębi miesz-
kania zazgrzytał klucz. To wracała mama Doroty. 
Woleliśmy się jej nie narażać.

Dorota szybko zamknęła okno. Ale przedtem 
zdążyła szepnąć:

– Jutro mnie odklniecie. DoȞwidzenia!

Dorota – pierwsza rozmowa 

z braćmi
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Zezuś

To nie nasza wina, że weȞwtorek nie odȞrazu odklęliśmy Dorotę. Za-
nim doszliśmy doȞ rozwidlenia naȞ trzecim konarze, zobaczyliśmy, że 
okno Doroty jest otwarte, kaktusy odsunięte, aȞmama Doroty przeciera 
szyby mokrą ścierką.

Dorota stała przy drugim oknie iȞdawała nam znaki, że teraz nie 
można. Jakbyśmy sami tego nie wiedzieli.

Nie chciało nam się schodzić zȞdrzewa. Dobrze by 
było zdobyć czwarty konar. Ale czwarty konar był za-
jęty przez Pawła. Paweł chodzi doȞpiątej klasy iȞma nas 
zaȞpsi pazur, tylko dlatego, że my chodzimy doȞdrugiej.

Zsunęliśmy się niżej iȞjuż chcieliśmy zajrzeć doȞkuchni pani Rachliń-
skiej, kiedy Staszek powiedział:

– Patrz, dziadek Frączak wyprowadził Burłaja naȞspacer.
Burłaj, oczywiście, podbiegł doȞdrzewa iȞzaczął ob-

wąchiwać.
– Wiesz?Ȟ – szepnąłem, żeby Paweł nie usłyszał.Ȟ – 

Gdyby Burłaj był większy iȞmiał grzywę, to byłby prawie jak lew.
– Aha…Ȟ– odszepnął Staszek.Ȟ– AȞmy jesteśmy podróżnikami, którzy 

zabłądzili wȞdżungli…
– IȞsiedzimy naȞbabołabie, żeby nas lew nie zjadł!Ȟ– zawołałem głośno.
Okazało się, że trochę zaȞgłośno, bo Paweł usłyszał.

– Nie naȞbabołabie, tylko naȞbaobabie2, mikrusieȞ– powiedział.
Chciałem mu odpowiedzieć, żeby się nie wymądrzał, ale nie zdąży-

łem, bo naȞdole zaczęło się coś dziać. Burłaj odskoczył odȞdrzewa iȞpo-
gnał wȞstronę pojemników naȞśmieci.

– Burłaj, nie rusz śmieci!Ȟ– krzyknął dziadek Frączak.
Ale Burłajowi nie chodziło oȞśmieci, tylko oȞmałego, 

chudego kotka, który właśnie wylazł spod uchylonej 
blaszanej pokrywy. Burłaj szczekał jak szalony iȞobskakiwał pojemnik.

– Kiciuś, uciekaj!Ȟ– krzyknąłem.
Ale kotek nie potrzebował mojej zachęty. Jednym wspaniałym susem 

przeskoczył przez Burłaja iȞpopędził doȞdrzewa…

2 BaobabȞ– ogromne drzewo rosnące naȞafrykańskiej sawannie.

Paweł – przedstawienie 

postaci

Spacer dziadka Frączaka 

z psem

Przygoda z kotkiem
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WȞten sposób poznaliśmy Zezusia.
Jeszcze dziś pamiętam, jak siedział rozpłaszczony naȞpierwszym ko-

narze, mały, chudy iȞbardzo brudny. Miał szarą, pręgowaną sierść, pozle-
pianą wȞstrączki. DoȞtego wszystkiego był zezowaty.

– To mógłby być tygrysȞ– powiedziałem bez przekonania.
IȞznów ten przemądrzały Paweł musiał się wtrącić.

– Jeżeli ten kundel naȞdole jest lwem, to oȞżadnym tygrysie nie ma 
mowy.

– AȞniby dlaczego?Ȟ– spytał Staszek zaczepnie.
– AȞniby dlategoȞ– odpowiedział PawełȞ– że lwy żyją wȞAfryce, aȞtygrysy 

tylko wȞAzji. Ale, oczywiście, takie mikrusy nie mają oȞtym pojęcia. No, 
bawcie się tym swoim dożywotnio przestraszonym tygrysem.

IȞniedbale zsunął się zȞdrzewa. Nie zlazł, tylko się właśnie zsunął.
AȞmy zostaliśmy naȞdrzewie zȞZezusiem. Już wtedy czuliśmy, że coś 

musimy zȞnim zrobić. Ale 
czy ktoś zechce wziąć ze-
zowatego kotka?

My byśmy wzięli, ale 
mamy Maćka. To bardzo 
wojowniczy kot. Pani 
Rachlińska ma Salomona, 
aȞdozorczyniȞ– Buraskę.

Dziadek Frączak od-
pada zȞpowodu Burłaja.

– Damy kota DorocieȞ – 
postanowił Staszek.Ȟ – 
NaȞpewno się ucieszy.

Ale przedtem musie-
liśmy zabrać Zezusia 
doȞ domu iȞ trochę go wy-
myć. Zaklętym królew-
nom nie daje się brud-
nych kotów.
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Zdobycie Szklanej Góry

Nie wiem, czy któryś zȞrycerzy wchodzących naȞSzklaną Górę był tak 
podrapany jak Staszek iȞja. Rycerze, zdaje się, musieli 
walczyć zȞ sowami, aȞmoże nawet zeȞ smokami. Ale 
zaȞto nie mieli zeȞsobą Zezusia. To on nas tak urządził.

Zezuś podrapał nas już podczas mycia, chociaż naprawdę uważali-
śmy, żeby mydło nie właziło mu doȞoczu. Ale prawdziwy cyrk zaczął się 
dopiero wtedy, gdy zaczęliśmy holować Zezusia naȞdrzewo.

– IȞczego się wyrywasz, głupi kocie…?Ȟ– 
zdenerwował się Staszek.Ȟ– Przecież 
przed godziną sam wskoczyłeś naȞto 
samo drzewo!

Ale Zezuś nie chciał zrozumieć, 
że ciągniemy go naȞdrzewo dla jego 
własnego dobra. Widocznie bardzo 
nie lubił, jak go się doȞczegoś zmusza. 
Zanim dopełzliśmy podȞokno Doroty, 
mieliśmy twarze podrapane doȞkrwi.

– Jak wy wyglądacie!Ȟ– zawołała Dorota.Ȟ– Szczęście, że mamusi nie 
ma wȞdomu, bo zemdlałaby zeȞstrachu.

– Ale nie zemdleje, bo poszła doȞmaglaȞ– powiedział Staszek, szamo-
cząc się zȞZezusiem, który wczepił mu się pazurami wȞkoszulę.

– Ojej, kotek!Ȟ– pisnęła Dorota.Ȟ– To wasz?
– Może być twój, jeżeli chceszȞ– powiedziałem.
Mieliśmy trochę kłopotu zȞodczepieniem Zezusia odȞkoszuli Staszka. 

Chwyciłem kotka zaȞkark iȞpodałem go Dorocie.
– Ojej, nie dosięgnę!Ȟ– zawołała Dorota.
Przez chwilę myśleliśmy, że cała nasza wyprawa naȞnic. Ale oka-

zało się, że Dorota nie jest aż tak bardzo zaklęta, żeby nie mieć głowy 
naȞkarku.

– Czekajcie!Ȟ– zawołała.Ȟ– Zaraz przyniosę koszyk.
IȞpoȞchwili wyciągnęła doȞnas koszyk zahaczony oȞkij odȞszczotki. 

Wsadziliśmy Zezusia doȞkosza iȞDorota wciągnęła go doȞmieszkania.
Zezuś, usadowiony naȞparapecie okna, natychmiast przestał miau-

czeć. Zrobił prześliczny grzbiet iȞotarł się pieszczotliwie oȞrękę Doroty.

Podarowanie 

kotka Dorocie
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– Nigdy wam tego nie zapomnęȞ – 
powiedziała Dorota, jakby była 
prawdziwą zaklętą królewną.

– Teraz już jesteś od-
klęta!Ȟ– zawołał Staszek.

Zsunęliśmy się 
zȞ drzewaȞ – dumni 
iȞpodrapani. IȞposzli-
śmy prosto doȞpani 
Rachlińskiej, żeby 
przemyła nasze ry-
cerskie rany.

– Daliście kotka 
Dorocie?Ȟ – powie-
działa.Ȟ – To dobrze… 
Chociaż nie wiem, co 
naȞto powie jej mama…

Mniej więcej poȞ godzi-
nie dowiedzieliśmy się, co po-
wie mama Doroty. Słychać ją było 
naȞcałym podwórku.

– Kot wlazł doȞmieszkania! AȞjeżeli wlazł kot, to iȞzłodziej wlezie! Pani 
dozorczyni, słyszy pani? PoȞdrzewie wlazł!

– Kto wlazł poȞdrzewie? Bandyta?Ȟ– spytał dziadek Frączak zeȞswego 
balkonu.

– Wejdzie iȞbandyta! Zobaczycie!Ȟ– krzyczała mama 
Doroty.Ȟ– ZȞ tym drzewem człowiek nie jest pewien 

dnia ani godziny! Idę naȞskargę doȞadministracji!
– Ja też idę naȞskargę, bo mi sufi t zacieka!Ȟ– krzyknęła gruba pani 

zȞtrzeciego piętra.
– AȞja mam dziurę wȞsufi cie, bo tynk odpada!Ȟ– huknął siwy malarz 

zȞpoddasza.
– Nic nie rozumiemȞ– powiedział dziadek Frączak, który jest trochę 

głuchy.Ȟ– To jak ten bandyta wlazł? PoȞdrzewie czy przez dziurę wȞsufi -
cie? Eee, tamȞ– machnął rękąȞ– uȞnas iȞtak nie ma co kraść. Ja się nie boję 
bandytów.

My też nie baliśmy się bandytów. Przecież wiedzieliśmy, że to nie 
bandyci łażą poȞnaszym drzewie.

Drzewo źródłem problemów
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Nieprzyjaciel pod drzewem

Stał podȞdrzewem naȞlekko rozstawionych nogach, zȞrękami wsunię-
tymi wȞkieszenie spodni. Wyglądał wspaniale iȞtrochę groźnie.

ZaȞto ten drugi był całkiem zwyczajny. WȞgranatowym kombinezonie 
iȞgumowych butach.

– Nie da rady, panie kierownikuȞ – mówił Zwy-
czajny.Ȟ – Blacha przerdzewiała naȞ amen. NaȞ dobrą 
sprawę trzeba by dać nowe rynny. Bo tych starych to 
się nie da przepchać. Rozlecą się. Więc jak, damy nowe?

– Mowy nie ma!Ȟ– powiedział Wspaniały wspaniałym głosem.Ȟ– Dom 
jest przeznaczony doȞrozbiórki. Najdalej zaȞdwa lata już go nie będzie.

Nie będzie naszego domu!
Niby wiedzieliśmy odȞ tatusia, że wszyscy się stąd wyprowadzimy 

doȞnowych bloków. Ale trudno nam było uwierzyć, że nasz dom poȞpro-
stu rozwalą.

IȞnagle obaj zeȞStaszkiem pomyśleliśmy oȞtym samym: co się stanie 
zȞdrzewem?

Ta myśl wydała nam się tak okropna, że przez chwilę staliśmy jak 
głusi. Widzieliśmy, że Wspaniały iȞZwyczajny poruszają ustami, ale nie 
słyszeliśmy ani słowa. Zupełnie jak wȞtelewizji, kiedy zepsuje się fonia.

Gdy odzyskaliśmy słuch, Zwyczajny właśnie mówił:
– … aȞnajgorsze to drzewo. Jesienią liście opadają naȞdach iȞzapychają 

rynny.
– Wiem, lokatorzy ciągle skarżą się naȞ zaciekiȞ– powiedział Wspa-

niały.Ȟ– Trzeba będzie odpiłować parę gałęzi.
– Najlepiej ściąć całe drzewoȞ– powiedział Zwyczajny.Ȟ– Komu ono po-

trzebne?
Komu potrzebne drzewo? Ależ ono jest nam potrzebne jak… jak… 

Właśnie, jak co? Nie potrafi liśmy tego powiedzieć. Ale to rozumiało się 
samo przez się.

Wspaniały iȞZwyczajny rozmawiali jeszcze chwilę oȞzapchanych ryn-
nach iȞprzeciekających sufi tach. AȞpotem odeszli. Patrzyliśmy zaȞnimi 
zȞnienawiścią.

To było wȞczwartek. AȞwȞpiątek poȞpołudniu zdarzyła się ta straszna 
rzecz zȞPawłem.

Rozmowa pracowników 

administracji o losach drzewa
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Mamusia posłała nas poȞszczypiorek doȞtwarogu naȞkolację. Kiedy 
wracaliśmy zȞtym szczypiorkiem, doȞnaszej bramy wjeżdżała nysa3. Tak 
jakoś prędko wjeżdżała, że nawet nie zdążyliśmy się zȞtyłu uwiesić. Cho-
ciaż może to lepiej, bo mamusia nie pozwala czepiać się samochodów. 
Więc poczekaliśmy chwilę, aż nysa wjedzie naȞpodwórzeȞ– iȞwbiegliśmy 
zaȞnią doȞbramy.

IȞwtedy usłyszeliśmy krótki, ostry krzyk, aȞpotem łoskot. IȞprawie na-
tychmiast odezwało się mnóstwo głosów.

– Co się stało?
– Wypadek!
– Prędko, pogotowie!

NaȞpodwórku było mnóstwo osób. Wszyscy tłoczyli się wokół nysy, 
która stała jakoś dziwnie krzywo, jakby oparta oȞdrzewo. ZȞszoferki gra-
molił się kierowca, strasznie czerwony naȞtwarzy.

– Zabił dzieciaka!Ȟ– krzyknęła przeraźliwie mama Doroty.
– Nie zabiłem! Sam skoczył mi podȞkoła!Ȟ– wykrzyknął naȞto kierowca.
– Nieprawda!Ȟ– krzyknęła mama Doroty.Ȟ– To morderca!
– Zabił mi dziecko! Zabił mi dzieckoȞ– szlochała jakaś kobieta.
– Aresztować go!
– Tak, zawołać policję!
– Lekarza! Pogotowie!
Przepchnęliśmy się przez tłum. Paweł leżał tuż przy prawym przed-

nim kole nysy. Był bardzo blady iȞmiał zamknięte oczy. Przy nim klę-
czała zapłakana kobieta. Znaliśmy ją, to mama Pawła. Obok stała Bo-
żena, koleżanka Pawła zȞpiątej klasy. Bożena była prawie tak samo blada 
jak Paweł.

– Już idzie policja!Ȟ– zawołała pani dozorczyni.
Kierowca szarpnął się, jakby go ktoś ukłuł.

– To nie moja wina!Ȟ– krzyknął zachrypniętym głosem.Ȟ– Panie wła-
dzo, przysięgam, że chłopak skoczył zȞdrzewa prosto podȞkoła! To przez 
to cholerne drzewo!

– Proszę się rozstąpić!Ȟ– zawołał jakiś ostry głos.
Ludzie odsunęli się iȞprzepuścili policjanta iȞpana wȞbiałym fartuchu.

– Lekarz pogotowiaȞ– powiedział ktoś cicho.
Pan wȞbiałym fartuchu pochylił się nadȞPawłem iȞwziął go zaȞrękę.

– ŻyjeȞ– powiedział.Ȟ– Zaraz go przewieziemy doȞszpitala.

3 NysaȞ– marka produkowanych wȞPolsce samochodów dostawczych.

Wypadek Pawła
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Ale już nie widzieliśmy, jak zabierali Pawła. Bo właśnie wtedy przy-
biegła mamusia iȞkazała nam iść doȞdomu. Nawet nie pozwoliła nam 
zaczekać, aż pan policjant aresztuje kierowcę.
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Krótkie opracowanie

Krótko o utworze

Drzewo doȝsamego nieba to opowiadanie Marii Terlikowskiej, wydane 
poȞraz pierwszy wȞ1975 roku. Utwór jest zapisem wspomnień jednego 
zȞ braci Lichockich. Opowiada on oȞ przygodach, które przeżył wraz 
zeȞswoim bratem, Staszkiem. Chłopcy wspinali się naȞdrzewo, które ro-
sło naȞpodwórku pomiędzy trzema kamienicami.

Dwaj drugoklasiści poznawali swoje najbliższe otoczenie zȞnieco-
dziennej perspektywy. Zaglądali doȞmieszkań kamienicy zȞcoraz wyż-
szych konarów starego drzewa. WȞten sposób chłopcy zaprzyjaźnili się 
zȞDorotą, mieszkanką drugiego piętra, której podarowali kotaȞ– Zezusia. 
Zyskali również sympatię pani Rachlińskiej. Starsza kobieta przekonała 
mamę chłopców, że zabawa naȞdrzewie jest bezpieczna. Bracia zawarli 
także znajomość zȞuczęszczającym doȞpiątej klasy Pawłem. Chłopiec ten 
zeskoczył zȞdrzewa wprost podȞkoła samochodu (naȞszczęście skończyło 
się naȞzłamanej nodze). Mieszkańcy kamienicy nie pozwolili jednak 
ściąć drzewa. Uznali, że większym zagrożeniem dla dzieci jest ruch sa-
mochodowy naȞpodwórzu.

Drzewo doȝ samego nieba to opowiadanie oȞ uczuciachȞ – przyjaźni 
iȞmiłościȞ– którymi darzą się dziecięcy bohaterowie. Autorka sugeruje, 
że wyobraźnia iȞwrażliwość mogą rozwijać się przede wszystkim 
dzięki relacji zȞnaturą. Należy więc oȞnią dbać, troszczyć się oȞnią jak 
oȞ przyjaciela. Życie naȞmałym podwórku odzwierciedla również co-
dzienność połowy lat siedemdziesiątych ubiegłego wieku. Drzewo ros-
nące między starymi kamienicami jest miejscem zabaw, schronieniem, 
szkołą życia dla dzieci, otwiera pole wyobraźni. 
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Krótkie streszczenie

Dwaj bracia Lichoccy, uczniowie drugiej klasy, mieszkają wȞstarej ka-
mienicy, przeznaczonej doȞrozbiórki. NaȞciasnym podwórku rośnie wiel-
kie drzewo. Chłopcy właśnie odkryli urok zabawy wȞjego konarach, co 
niepokoi mieszkańców kamienicy (głównie mamę Doroty). Starsza lo-
katorka, pani Rachlińska, przekonuje mamę chłopców, panią Lichocką, 
że dzieci mogą się tam swobodnie bawić. Podwórko, naȞktóre wjeżdżają 
samochody, jest bardziej niebezpieczne. Wszelkie otarcia można poȞpro-
stu przemyć wodą utlenioną. Chłopcy stopniowoȞ – dzień poȞ dniuȞ – 
zdobywają kolejne konary drzewa, co pozwala im nawiązać kontakt 
zȞdziewczynką oȞ imieniu Dorota, która nie bawi się zȞ rówieśnikami. 
Mama zamyka dziewczynkę wȞdomu wȞ trosce oȞ jej bezpieczeństwo. 
Chłopcy dają jej kotkaȞ– Zezusia. Bracia odwiedzają także starszego 
kolegę, Pawła, który został potrącony przez samochód dostawczy. Pią-
toklasista ma złamaną nogę iȞnie możeȞ– jak miał wȞzwyczajuȞ– bawić 
się naȞdrzewie. Gdy administracja podjęła decyzję oȞwycięciu drzewa, 
mieszkańcy kamienicy zgodnie stanęli wȞjego obronie. Jednak już rok 
później wszyscy lokatorzy mieszkają naȞnowych osiedlach, aȞstare ka-
mienice zostają rozebrane. Pozostaje tylko drzewo, ale dla dzieci, które 
zamieszkają wȞokolicznych nowych blokach, nie będzie już ono drzewem 
doȝsamego nieba. Mieszkańcy wieżowców wyglądający przez okna będą 
je widzieć tylko zȞgóry. 



Pełne opracowanie

Biografi a autorki

Maria Terlikowska (1920–1990) to polska pi-
sarka. Urodziła się naȞPolesiu, wȞroku akademickim 
1938/1939 studiowała prawo naȞUniwersytecie War-
szawskim, po wojnie już nie kontynuowała tych 
studiów. Od 1946 roku pracowała jako dziennikarka, 
początkowo wȞGdyni, aȞpotem wȞWarszawie. Pierw-
sze utwory dla dzieci opublikowała wȞ 1950Ȟ roku. 
Pisała opowiadania, wiersze, teksty piosenek, sce-
nariusze filmów animowanych, słuchowisk ra-

diowych iȞprogramów telewizyjnych, stworzyła postać Gąski Balbinki, 
która dawno temu występowała wȞ dobranockach dla dzieci. Współ-
pracowała zȞredakcją pisemka „Świerszczyk”. Popularyzowała wiedzę 
wśród najmłodszychȞ– szczególnie przyrodniczą iȞmatematyczną.

Wyjaśnienie tytułu utworu

Drzewo rosnące naȞpodwórku sięgało swą koroną ponad dachy ota-
czających je domów. Było jedynym drzewem wȞnajbliższej okolicy. Nic 
więc dziwnego, że budziło wśród dzieci ciekawość. Dotarcie naȞ sam 
wierzchołek wydawało się niemożliwe. Dwaj bracia, synowie pani Li-
chockiej, bardzo cieszyli się jednak samą wspinaczką, zdobywaniem ko-
lejnych konarów. Drzewo zastępowało małym mieszkańcom kamienicy 
place zabaw, zȞktórych korzystały dzieci naȞnowo powstałych osiedlach. 
Pozwalało także dostrzec to, czego nie można było zobaczyć zȞziemi (np. 
kaktusy wȞoknie mieszkania Doroty czy różany ogród). Gdy dzieci wdra-
pując się naȞdrzewo zadzierały głowę, widziały przez gęste liście skrawki 

1 Fot. Archiwum rodzinne autorki
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nieba. Wówczas wyobrażały sobie chwilę, gdy wejdą naȞ sam czubek 
iȞbędą patrzeć naȞniczym nieosłonięte niebo. Tytułowe drzewo było dla 
bohaterów utworu miejscem wyjątkowym. Wspinając się poȞ jego ga-
łęziach, dzieci wkraczały doȞkrólestwa przygód, wȞktórym władała ich 
wyobraźnia. Bracia Lichoccy czuli się tam tak swobodnie, jak gdyby już 
znajdowali się wȞsamym niebie. Zabawa na drzewie stanowiła symbol 
wspólnoty ze starszymi pokoleniami, dawała poczucie ciągłości.

Czas i miejsce akcji

Akcja utworu toczy się prawdopodobnie wȞ latach siedemdziesią-
tych ubiegłego (dwudziestego) wieku, rozpoczyna się wȞmaju (kie-
rowca przynosi bukiet bzu). Akcja obejmuje także miesiące wakacyjne 
(czerwiec, lipiec, sierpień), choć jest to okres tylko wspomniany (nie-
wiele znaczy dla rozwoju wydarzeń)Ȟ– chłopcy spędzili wakacje zȞdala 
odȞdrzewa: naȞkoloniach iȞuȞbabci wȞPruszkowie. Bardzo ważna dla 
akcji utworu okazuje się natomiast jesień. WȞprzedostatnim rozdziale 
(Całe podwórko zaȝdrzewem) mowa oȞpowrocie braci Lichockich doȞszkoły 
(weȞwrześniu). Wielka Bitwa oȞDrzewo miała miejsce trochę późniejȞ– 
pewnego październikowego ranka. WȞostatnim rozdziale opowiadania bo-
haterowie odwiedzają swoją dawną ulicę. Rok wcześniej przeprowadzili 
się bowiem doȞnowoczesnego wieżowca. OdȞWielkiej Bitwy oȞDrzewo 
minęły natomiast dwa lata (obronę drzewa iȞprzeprowadzkę dzieli za-
tem rok). Drzewo rośnie naȞstarym, zamkniętym zȞczterech stron po-
dwórku. Starsi mieszkańcy wspominają czas, gdy niski budynek był 
kuźnią, aȞpoȞdrugiej stronie ulicy roztaczały się łąki, poȞktórych chodziły 
bociany. Teraz budynek zȞpowodu złego stanu przeznaczony jest doȞroz-
biórki. NaȞpodwórko wjeżdżają samochody dostawcze, co stwarza zagro-
żenie dla bawiących się wȞcieniu kamienic dzieci. Kierowcy korzystają 
zeȞznajdującego się naȞpodwórzu garażu.

Bohaterowie utworu

Narrator (osoba, która opowiada)Ȟ – uczeń II klasy szkoły podsta-
wowej. Jego imię nie jest wymienione, nazywa się Lichocki, ma brata 
Staszka. Mieszka wȞlewej ofi cynie naȞdrugim piętrze.
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Staszek LichockiȞ– uczeń II klasy szkoły podstawowej, ma brata 
(to narrator utworu), zȞktórym poznaje uroki wspinania się poȞdrzewie. 
Mają kota Maćka.

PawełȞ– uczeń piątej klasy, czas wolny spędza naȞdrzewie.
Pani RachlińskaȞ– starsza, samotna pani. Straciła dzieci podczas 

wojny. Mieszka zȞkotem Salomonem. Uwielbia wszystkie dzieci zȞ są-
siedztwa, opatruje ich rozbite kolana, częstuje ciastkami iȞherbatą. 

DorotaȞ– dziewczynka, której mama nie pozwala bawić się naȞpo-
dwórku. Zamyka ją wȞdomu. Dostaje od chłopców kotka Zezusia.

Dziadek FrączakȞ– starszy mieszkaniec kamienicy, właściciel psa 
Burłaja, opowiada dzieciom oȞtym, jak kiedyś wyglądała kamienica iȞjej 
okolice.

Mama chłopcówȞ– pani Basia Lichocka, pracuje wȞfabryce.
Tata chłopcówȞ– zajmuje się elektroniką.
Babcia chłopcówȞ– mieszka wȞPruszkowie, zajmuje się chłopcami, 

żeby nie musieli chodzić doȞ świetlicy, zaprzyjaźniła się zȞpanią Rach-
lińską.

Mama DorotyȞ– doȞprzesady dba oȞbezpieczeństwo swojej córki.
BożenkaȞ– koleżanka Pawła.
Robotnicy, pracownicy administracji, kierowca ciężarówki.

Plan wydarzeń

1. Pierwsze wejście naȞdrzewo.
2. Widok kuchni pani Rachlińskiej zȞpierwszego konara.
3. Interwencja pani Rachlińskiej wȞobronie zachowania chłopców.
4. Niebezpieczny przejazd ciężarówki przez podwórko.
5. Zdobycie drugiego konara zȞwidokiem naȞmieszkanie krawcowej.
6. Wspomnienia zȞdzieciństwa ojca chłopców.
7. Przyjazd babci braci Lichockich, początek jej przyjaźni zȞpanią Rach-

lińską. 
8. Zdobycie trzeciego konara zȞwidokiem naȞokno mieszkania Doroty.
9. Pogoń Burłaja, psa dziadka Frączaka, zaȞkotem.
10. Kąpiel kotka Zezusia.
11. Powodzenie misji podarowania kotka Dorocie iȞ „odklęcia” dziew-

czynki.
12. Rozmowa pracowników administracjiȞ– pomysł ścięcia drzewa.
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13. Paweł wȞszpitalu wskutek potrącenia przez wjeżdżający naȞpodwó-
rze samochód. 

14. Obrona kierowcy przez panią Rachlińską.
15. Płacz BożenyȞ– dziewczynki znającej przyczynę nieszczęśliwego 

skoku Pawła.
16. Wizyta kierowcy iȞpodziękowania dla pani Rachlińskiej.
17. Bliższa znajomość chłopców zeȞstarszym odȞnich Pawłem.
18. Przekroczenie granicy dachu iȞodkrycie „wiszącego różanego ogrodu”.
19. Znalezienie naȞdrzewie starego koła odȞwozu, będącego kiedyś gniaz-

dem bocianów. 
 20. Obrona drzewa przez wszystkich mieszkańców kamienicy.
21. Wizyta chłopców wȞ miejscu dawnego podwórkaȞ – wȞ dwa lata 

poȞWielkiej Bitwie oȞDrzewo.

Streszczenie szczegółowe

Drzewo
Tytułowe drzewo rośnie naȞniewielkim podwórku. Miejsce to ota-

czają stare trzypiętrowe kamienice iȞniski budynek garażu, wȞktórym 
dawniej mieściła się kuźnia. Dwaj bracia Lichoccy, uczniowie drugiej 
klasy, rozpoczynają swoją przygodę zȞdrzewem.

Pierwszy konar
ZȞpierwszego konara (tzn. zȞnajniższej grubej gałęzi) widać kuchnię 

pani Rachlińskiej. Staruszka kocha małych mieszkańców kamienicy, 
rozumie ich iȞchętnie im pomaga (przemywa rozbite kolana, zaprasza 
naȞciasteczka iȞherbatę). Pewnego wiosennego dnia braciom udało się 
zdobyć pierwszy konar. Wspinaczka zaniepokoiła mamę Doroty. Wra-
cająca właśnie zȞ pracy mama chłopców była równie przestraszona. 
Chciała zabronić synom zabawy naȞdrzewie. WȞich obronie stanęła jed-
nak pani Rachlińska. Przekonała mamę chłopców, że podrapane kolana 
wystarczy przemyć wodą utlenioną, rozdartą kieszeń kurtki Staszka 
można natomiast łatwo zaszyć. Tego dnia chłopcy poȞraz pierwszy zna-
leźli się wȞmieszkaniu pani Rachlińskiej. Wówczas dowiedzieli się, że 
dzieci gospodyni zginęły wȞczasie wojny.
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